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Mat­ka dą­ży­ła do tego, by mieć na każ­dym fol­war­ku ochron­kę – coś w ro­dza­ju dzi­siej­sze­go przed­szko­la – gdzie małe dzie­ci służ­by fol­warcz­nej mo­gły dzień spę­dzać pod opie­ką ochro­niar­ki, któ­ra im or­ga­ni­zo­wa­ła za­ję­cia prak­tycz­ne i gry i – w mia­rę moż­li­wo­ści, to jest w mia­rę do­brze opła­ca­ne­go nie­wtrą­ca­nia się po­li­cji – da­wa­ła im pierw­sze lek­cje czy­ta­nia, ka­te­chi­zmu, ra­chun­ków etc., jed­nym sło­wem, da­wa­ła im pierw­sze po­cząt­ki wy­kształ­ce­nia i wy­cho­wa­nia w lep­szym ga­tun­ku, niż to mo­gła da­wać szko­ła gmin­na, od­le­gła zresz­tą o trzy wior­sty, a więc siłą rze­czy mało uczęsz­cza­na. W or­ga­ni­zo­wa­niu tych ochro­nek głów­na trud­ność po­le­ga­ła na zna­le­zie­niu od­po­wied­niej oso­by na ochro­niar­kę, któ­ra mia­ła za za­da­nie nie tyl­ko na­ukę dzie­ci, ale tak­że za­stę­po­wa­nie mat­ki w ca­łej jej dzia­łal­no­ści opie­kuń­czej i le­kar­skiej, a moż­li­wie tak­że udzie­la­nie na wsi po­mo­cy po­łoż­ni­czej. Po­mo­cą była tu dla mat­ki nie­oce­nio­na, a wy­żej już wspo­mnia­na, pan­na Po­poff w Kow­nie, do któ­rej wy­sy­ła­ne były wy­bra­ne na wsi na ten cel dziew­czy­ny zdra­dza­ją­ce po­wo­ła­nie za­kon­no-spo­łecz­ne. Tam pod kie­row­nic­twem pan­ny Po­poff prze­cho­dzi­ły one kurs – taj­ny oczy­wi­ście – in­struk­cji tech­nicz­nej i for­ma­cji du­cho­wej, o ile mia­ły w tym kie­run­ku zdol­no­ści, kurs po­łoż­nic­twa, któ­ry zresz­tą był wo­bec władz wy­god­nym pre­tek­stem dla ich dłuż­sze­go prze­by­wa­nia w Kow­nie. Mat­ka oczy­wi­ście sta­le od­wie­dza­ła te ochron­ki i kon­tro­lo­wa­ła ich funk­cjo­no­wa­nie i nie­raz w tym celu jeź­dzi­li­śmy koń­mi do od­le­głych fol­war­ków.

W zi­mie, kie­dy cho­ro­by gra­so­wa­ły z więk­szym na­tę­że­niem, czę­sto za­miast ochro­nek od­wie­dza­li­śmy cho­rych. Mat­ka nie uzna­wa­ła żad­ne­go li­cze­nia się z po­go­dą i spa­cer nasz od­by­wał się co dzień, cał­kiem nie­za­leż­nie od do­brej czy złej po­go­dy. O ile lał deszcz, wkła­da­li­śmy dłu­gie ce­ra­to­we płasz­cze i ta­kie ka­pe­lu­sze i – wio! W dro­gę! Pa­mię­tam to bro­dze­nie po bło­cie czy śnie­gu, a nie­raz z la­tar­ką, by wejść do dusz­nej, go­rą­cej izby, gdzie wko­ło łóż­ka cho­re­go czy cho­rej ze­bra­na była cała ro­dzi­na ra­zem w tym jed­nym po­ko­ju miesz­ka­ją­ca, nie­raz trzy jej po­ko­le­nia. Pa­mię­tam umie­ra­ją­cych sta­rusz­ków, dla któ­rych, za­raz po na­szej wi­zy­cie, szła fur­man­ka po księ­dza. Pa­mię­tam dzie­ci cho­re na dy­fte­ryt i ich szcze­pie­nie su­ro­wi­cą świe­żo wów­czas wy­na­le­zio­ną, czy też do­pie­ro wpro­wa­dzo­ną w uży­cie na Li­twie. Pa­mię­tam epi­de­mię ty­fu­su, kie­dy to ca­ły­mi dnia­mi roz­no­si­łem me­naż­ki z kle­ikiem. Róż­ni przy­ja­cie­le, a szcze­gól­nie róż­ne „pa­niu­sie” nie­raz kry­ty­ko­wa­ły, że moja mat­ka ry­zy­ko­wa­ła pro­wa­dzić swe­go je­dy­ne­go syna – dziec­ko wów­czas dzie­się­cio-, dwu­na­sto­let­nie – do za­kaź­nie cho­rych, ale ona uwa­ża­ła, że i w tej dzie­dzi­nie za­har­to­wa­nie jest ko­niecz­ne, a ko­rzyść mo­ral­na i wy­cho­waw­cza więk­sza niż nie­bez­pie­czeń­stwo. Pil­no­wa­ła tyl­ko, bym ni­cze­go nie do­ty­kał, a po po­wro­cie ręce w li­zo­lu umył. Wdzięcz­ny jej je­stem za to ry­zy­ko, któ­re pew­nie nie­lek­kim ser­cem po­no­si­ła, może temu wcze­sne­mu przy­zwy­cza­je­niu do cią­głe­go i przy­ja­zne­go ob­co­wa­nia z mi­kro­ba­mi za­wdzię­czam, żem ni­g­dy w ży­ciu nie miał żad­nej za­kaź­nej cho­ro­by, ni­g­dy ani dnia gry­py czy in­flu­en­zy, na­wet gdy na hisz­pan­kę wszy­scy wko­ło mnie po­ko­tem le­że­li.

Z sie­ni ofi­cy­ny pro­wa­dzi­ły scho­dy do go­ścin­nych po­koi, któ­re zaj­mo­wa­ły całe pię­tro. Rzad­ko się one wy­peł­nia­ły go­ść­mi – chy­ba na kil­ka dni zi­mo­wych po­lo­wań lub na je­sien­ne łowy z oga­ra­mi czy char­ta­mi. Ale pa­mię­tam jed­no lato, kie­dy wrza­ło w nich od ro­bo­ty. Było to w rok przed wi­leń­ską wy­sta­wą rol­ni­czą, któ­ra mu­sia­ła mieć miej­sce gdzieś oko­ło roku 1900. Mój oj­ciec był wte­dy, zda­je się, pre­ze­sem Su­wal­skie­go To­wa­rzy­stwa Rol­ni­cze­go po panu Żół­tow­skim z Bal­wie­rzy­szek. Pa­sjo­no­wał się on za­wsze sta­ty­sty­ką, któ­rej – je­den z nie­wie­lu Po­la­ków – był eks­per­tem; po­sta­no­wił na tę wi­leń­ską wy­sta­wę zro­bić wiel­kie sta­ty­stycz­ne wy­kre­sy, da­ją­ce ob­raz róż­nych dzie­dzin na­sze­go rol­nic­twa i jego nie­wy­ko­rzy­sta­nych moż­li­wo­ści. Za­an­ga­żo­wał do tej ro­bo­ty sze­reg stu­den­tów, któ­rzy przez wa­ka­cje ob­jeż­dża­li po ca­łej Su­walsz­czyź­nie ma­jąt­ki le­piej pro­wa­dzo­ne, to jest ta­kie, na któ­rych po­rząd­na książ­ko­wość umoż­li­wia­ła ze­bra­nie da­nych co do pro­duk­cji i jej ren­tow­no­ści. Sam był przez ten rok w nie­ustan­nych roz­jaz­dach, by zdo­być skom­ple­to­wa­ne ma­te­ria­ły dla wy­czer­pu­ją­ce­go ob­ra­zu. Moja mat­ka z roz­rzew­nie­niem pa­trza­ła na jego tru­dy i jego za­pał do za­ini­cjo­wa­ne­go dzie­ła i za każ­dym ra­zem, [gdy] co wie­czór sia­dał na brycz­kę, by po ca­ło­noc­nej po­dró­ży móc rano się sta­wić do ro­bo­ty w Su­wał­kach, wska­zy­wa­ła mi go jako przy­kład po­świę­ce­nia dla za­dań oby­wa­tel­skich. Pod­czas po­by­tów w Szu­klach pil­no­wał prac i po­mia­rów na pól­kach do­świad­czal­nych, któ­re za­raz za par­kiem po­kry­ły całe pola dla wy­pró­bo­wa­nia naj­róż­niej­szych ga­tun­ków zbóż i ich re­ak­cji na róż­no­rod­ne na­wo­zy sztucz­ne, któ­rych sto­so­wa­nie na Li­twie było jesz­cze no­wo­ścią, mało wzbu­dza­ją­cą za­ufa­nie. Nie­raz mi póź­niej mó­wio­no, że te jego pra­ce były po­cząt­kiem wpro­wa­dze­nia na­wo­zów sztucz­nych do rol­nic­twa na Li­twie i przy­czy­ni­ły się tym spo­so­bem wal­nie do pod­nie­sie­nia ca­łej pro­duk­cji rol­nej. Gdy dane były ze­bra­ne, gór­ne po­ko­je szu­kiel­skiej ofi­cy­ny wy­peł­ni­ły się na całe lato sto­ła­mi i ta­bli­ca­mi, na któ­rych czte­rej stu­den­ci pod wo­dzą pana Jana Wisz­niew­skie­go kal­ku­lo­wa­li i kre­śli­li. Byli to: jego bra­ta­nek, Jó­zef Wisz­niew­ski, i dwóch sio­strzeń­ców jego, Ja­wor­skich, stu­den­tów po­li­tech­ni­ki, i pan Ko­len­do, mło­dy czło­wiek z buj­ną czar­ną czu­pry­ną, ma­łym czar­nym wą­si­kiem i spi­cza­stą bród­ką, naj­in­te­li­gent­niej­szy z nich wszyst­kich i za­wsze chęt­ny do dys­ku­sji naj­za­wi­lej­szych za­gad­nień po­li­tycz­nych i spo­łecz­nych. Nie wiem, jak da­lej po­szły ko­le­je ży­cio­we tych mło­dych lu­dzi, ale cie­szę się wi­dzieć, jak cór­ka pana Ko­len­do da­lej pro­wa­dzi tra­dy­cje ojca jako go­rą­ca dzia­łacz­ka, na ni­wie pa­trio­tycz­nej i spo­łecz­nej, i wy­bit­na pi­sar­ka.

Po­byt tych mło­dych stu­den­tów w Szu­klach i cią­gły z nimi przez sze­reg mie­się­cy kon­takt, a przede wszyst­kim przy­słu­chi­wa­nie się ich dys­ku­sjom z pa­na­mi po­przed­nie­go po­ko­le­nia roz­po­czę­ło nową epo­kę w moim ży­ciu. Po raz pierw­szy otwo­rzy­ły mi się oczy na ist­nie­nie pro­ble­mu spo­łecz­ne­go koło mnie wszę­dzie, do któ­re­go moż­na się było od­no­sić nie z fa­ta­li­zmem hi­sto­rycz­ne­go wy­ro­ku, ale z cie­płym za­mia­rem roz­wią­za­nia go za­raz i na miej­scu w prak­ty­ce. Wie­lu z go­ści szu­kiel­skich obu­rza­ły gło­szo­ne przez nich so­cja­li­stycz­ne teo­rie oraz spo­sób ich dys­ku­to­wa­nia z ro­bot­ni­ka­mi czy for­na­la­mi, któ­re mo­gło ucho­dzić za otwar­te pod­bu­rza­nie do re­wo­lu­cji. Moi ro­dzi­ce po­błaż­li­wie się na to pa­trzy­li, uję­ci go­rą­cym obok tego pa­trio­ty­zmem na­ro­do­wym tych „po­stę­pow­ców”. Po raz pierw­szy z ich słów zro­zu­mia­łem ak­tu­al­ność na­sze­go za­gad­nie­nia na­ro­do­we­go. I moi ro­dzi­ce żyli go­rą­cą mi­ło­ścią oj­czy­zny, tak­że i dla nich od­zy­ska­nie nie­pod­le­gło­ści wy­peł­nia­ło wi­zję przy­szło­ści – rano i wie­czór ra­zem o nią mo­dli­li­śmy się, ale była to ja­kaś wi­zja od­le­gła, teo­re­tycz­na. Do­pie­ro od tych na­szych let­nich go­ści, pra­cu­ją­cych na pię­trze ofi­cy­ny, zro­zu­mia­łem, że wy­zwo­le­nie na­ro­do­we i spo­łecz­ne jest za­gad­nie­niem bez­po­śred­nio ak­tu­al­nym, do roz­wią­za­nia któ­re­go dojść może w bli­skiej przy­szło­ści, byle usil­nym i wspól­nym wy­sił­kiem pchnąć nawę hi­sto­rycz­nych wy­pad­ków w po­żą­da­nym kie­run­ku, to zna­czy ku re­wo­lu­cji so­cjal­nej, któ­ra by wstrzą­snę­ła zmur­sza­łą struk­tu­rą ca­ra­tu. Całe to lato ży­łem jak w oszo­ło­mie­niu, do­ra­bia­jąc wy­obraź­nią, gdziem nie mógł jesz­cze w peł­ni ro­zu­mieć. Nie­ste­ty był to chwi­lo­wy u mnie ogień sło­mia­ny – dal­sze moje wy­cho­wa­nie tak po­szło, żem aż do stu­denc­kich pra­wie cza­sów nie spo­tkał się zno­wu z dzia­łal­no­ścią re­wo­lu­cyj­ną.

Zgo­ła od­mien­ny ob­raz po­wsta­je w mo­jej pa­mię­ci, gdy wzrok my­śli w prze­szłość za­pa­trzo­nej skie­ro­wu­ję ku scho­dom mu­ro­wa­nym, pro­wa­dzą­cym do wej­ścia u zbli­żo­ne­go do „pa­ła­cu” szczy­tu ofi­cy­ny. Głów­ne stam­tąd wspo­mnie­nie – to Miś. Było zwy­cza­jem w wie­lu pol­skich dwo­rach mieć kuch­nię w osob­nym od domu miesz­kal­ne­go bu­dyn­ku dla unik­nię­cia za­pa­chów ku­chen­nych w miesz­ka­niu i nie­od­łącz­nie z nimi zwią­za­nej pla­gi much. Kuch­nia w Szu­klach mie­ści­ła się w ofi­cy­nie, skąd chło­pak kre­den­so­wy prze­no­sił go­to­we po­tra­wy do od­le­głe­go o pięć­dzie­siąt kro­ków dwo­ru, do kre­den­su miesz­czą­ce­go się za­raz obok sali ja­dal­nej i opa­trzo­ne­go w „bla­chę”, na któ­rej trzy­ma­no je w cie­ple aż do po­da­nia do sto­łu. Kuch­nia in­te­re­so­wa­ła mnie o tyle, że tam naj­czę­ściej ucie­kał uko­cha­ny przez nas wszyst­kich Miś. 

Oswo­jo­ne niedź­wie­dzie przy pań­skich re­zy­den­cjach – to sta­ra na Li­twie tra­dy­cja. Nasz Miś – to był nie­szcze­gól­nie wiel­ki niedź­wia­dek – miał prze­cięt­ny wzrost do­ro­słe­go męż­czy­zny, jak sta­wał na tyl­nych ła­pach – mu­siał być nie­mło­dy, bo moja mat­ka już go w Szu­klach za­sta­ła cał­kiem za­do­mo­wio­ne­go, miał wszyst­kie pra­wa w domu i wcho­dził gdzie chciał, bo oczy­wi­ście umiał otwie­rać wszyst­kie klam­ki. Wcho­dził nie­pro­szo­ny do sa­lo­nu, co go­ście mie­li mu cza­sem za złe, albo co gor­sza do ja­dal­ne­go po­ko­ju w ślad za ja­kąś po­tra­wą, któ­rej za­pach tra­fiał mu do prze­ko­na­nia, a któ­rą nie zdo­łał się za­wcza­su w kuch­ni po­czę­sto­wać. Bo naj­chęt­niej sie­dział w kuch­ni, gdzie dziew­czę­ta na­uczy­ły go ob­ra­cać ro­żen. Wi­dzę go do­tąd, jak sie­dzi na stoł­ku ni­czym czło­wiek, jed­ną łapą krę­ci kor­bę, a dru­gą – ły­piąc cią­gle okiem w stro­nę ku­cha­rza – za­nu­rza raz po raz w ka­pią­cym z pie­cze­ni tłusz­czu i ob­li­zu­je z ape­ty­tem, gdy tyl­ko ten od­wra­cał gło­wę. Tyl­ko ku­cha­rza się bał, któ­ry go po­grze­ba­czem łoił, bo dziew­czę­ta i kuch­ci­ki mu w pso­tach po­ma­ga­ły. Nade wszyst­ko lu­bił mle­ko i cza­sem, gdy mu hu­mor na pso­ty się ze­brał, ro­bił w par­ku za­sadz­kę na dziew­czy­nę, któ­ra do dnia z fol­war­ku do kuch­ni nio­sła mle­ko z ran­ne­go udo­ju. Od­bie­rał jej mle­ko – może nie bar­dzo bro­nio­ne – nec fit in­iu­ria vo­len­ti[29] – po czym pę­dził dziew­czy­nę z po­wro­tem na fol­wark i go­dzi­na­mi pil­no­wał, by żad­ną dro­gą nie mo­gła wró­cić i na nie­go się po­skar­żyć.

Ni­g­dy nie uży­wał zę­bów dla prze­pro­wa­dze­nia swej woli, ale gdy dziew­ki mu się za­nad­to na­przy­krza­ły, świet­nie umiał jed­ną łapą chwy­cić wpół, a dru­gą zdro­wo po­ni­żej krzy­ża wle­pić. Był za pan brat ze wszyst­ki­mi – złe sto­sun­ki oso­bi­ste miał tyl­ko z ogrod­ni­kiem, z któ­rym miał sta­łe po­ra­chun­ki za szko­dy. Cią­gnę­ło go oczy­wi­ście do pa­sie­ki, gdzie kie­dyś po­dob­no parę uli zde­mo­lo­wał, ale tego go szczę­śli­wie od­uczo­no. Je­że­li jed­nak w koń­cu zro­zu­miał ko­niecz­ność re­spek­tu dla pra­cy swych ko­le­gów – wszyst­kich oprócz ku­cha­rza za rów­nych so­bie ko­le­gów uwa­żał – to do koń­ca nie zro­zu­miał, dla­cze­go on aku­rat miał być wy­klu­czo­ny od ogól­ne­go pra­wa ko­rzy­sta­nia z da­rów bo­żych, któ­re Opatrz­ność dla wszyst­kich na rów­ni prze­zna­czy­ła. Sta­le w le­cie wy­bie­rał się do sadu na ja­go­dy, to­wa­rzy­szy­ła mu w tych zło­dziej­skich wy­pra­wach mała ra­tler­ka, też w kuch­ni za­do­mo­wio­na niby to na szczu­ry. Nie ro­bi­li so­bie kon­ku­ren­cji, gdyż ona wo­la­ła tru­skaw­ki, gdy tym­cza­sem Miś lu­bo­wał się szcze­gól­nie w ma­li­nach. 

Wi­dzę go jak dziś, jak stoi na tyl­nych ła­pach w gąsz­czu krza­ków ma­li­no­wych i zgar­nia do py­ska, co na nich ro­sło. Przede mną się nie że­no­wał, bo ko­le­go­wa­li­śmy w pso­tach. Lu­bił wszyst­kich, na­wet ob­cych, ale miał wro­dzo­ny wstręt do Ży­dów, któ­rych nie­omyl­nie roz­po­zna­wał i pę­dził gdzie­kol­wiek zo­ba­czył. Miś ra­zem z Ulim, wiel­kim ber­nar­dy­nem – to były moje pierw­sze wierz­chow­ce. Czu­ję jesz­cze w pal­cach ich gru­bą na kar­ku weł­nę, w któ­rą się wpi­ja­łem, by się na ich ple­cach utrzy­mać. Nie sy­piał zimą, jak każ­dy sza­nu­ją­cy się niedź­wiedź, ale w mia­rę jak się sta­rzał, bra­ły go na je­sień cią­go­ty, by so­bie bar­łóg za­ło­żyć. Krę­cił się ca­ły­mi dnia­mi po par­ku, był ja­kiś smut­ny, nie­swój, oso­wia­ły, po czym i do lasu za­czął piel­grzy­mo­wać, po parę dni nie wra­ca­jąc, choć mu sma­ko­ły­ki sta­wia­no, by go bro­nić od ata­wi­stycz­nych po­kus. Aż któ­rejś je­sie­ni, po pierw­szym śnie­gu, wszel­ki ślad i słuch po nim za­gi­nął. Nie­daw­no mó­wił mi je­den brah­min hin­du­ski, że we­dług oby­cza­jów u nich pa­nu­ją­cych, męż­czy­zna do­szedł­szy do lat sześć­dzie­się­ciu, nie­cha wszel­kich za­jęć, opusz­cza ro­dzin­ny dom i osie­dla się na resz­tę ży­cia w le­sie lub na ja­kimś pust­ko­wiu, by już o po­waż­nych rze­czach my­śleć i do przy­szłe­go ży­cia się go­to­wać. Wi­dać Miś był brah­mi­nem! Pew­nie za­szył się w kniei, za­snął w bar­ło­gu, jak na po­rząd­ne­go niedź­wie­dzia przy­sta­ło, a obu­dziw­szy się, może za­po­mniał o pa­skud­nym świe­cie ludz­kie­go ro­bac­twa, a może już się wca­le nie obu­dził... Mnie opo­wie­dzia­no, że idąc przez las, spo­tkał si­kor­kę, któ­ra go spy­ta­ła: „A cze­go tu szu­kasz, Mi­siu? A do­kąd Bóg pro­wa­dzi?”. – „Ano czas mi już w bar­ło­gu się uło­żyć”. – „A chcesz, Mi­siu, bym cię na wio­snę obu­dzi­ła?” – „Ow­szem, si­kor­ko, wdzięcz­ny ci będę”. – „A kie­dyż mam cię bu­dzić, Mi­siu?” – „Ano, si­kor­ko miła, tak oko­ło wpół do kwiet­nia”. Ale si­kor­ka trzpiot­ka za­po­mnia­ła go obu­dzić...

Na­prze­ciw kuch­ni były dwie sale ja­dal­ne „dru­gie­go i trze­cie­go sto­łu”. Po­czu­cie hie­rar­chii było u służ­by wy­ol­brzy­mio­ne do śmiesz­no­ści, ale tak sil­nie za­ko­rze­nio­ne, że sta­ło się pra­wem, któ­re­go na­ru­sze­nie wprost re­wo­lu­cją pa­ła­co­wą gro­zi­ło. Kto z kim mógł jeść, a kto z kim nie mógł się zna­leźć u tego sa­me­go sto­łu, było za­gad­nie­niem sta­nu, któ­re de­cy­do­wa­ło o szczę­ściu czy nie­szczę­ściu czy­je­goś ist­nie­nia. A więc do pierw­sze­go sto­łu na­le­ża­ły tyl­ko oso­by, do któ­rych się zwra­ca­no per pan czy pan­na. Od cza­su co zmarł „mar­sza­łek” pan Choj­nac­ki, któ­re­go le­d­wo jak przez mgłę pa­mię­tam, na­le­ża­ły tu tyl­ko „pan­na słu­żą­ca” Bo­le­sia i pan­na Jó­ze­fa, go­spo­dy­ni. Do dru­gie­go sto­łu na­le­że­li dy­gni­ta­rze dwor­scy, a więc ku­charz, szat­ny i strze­lec mego ojca i mego dzia­da, kre­den­so­wi, psiarz, fur­ma­ni i be­re­ite­rzy – wszyst­ko, o ile nie­żo­na­ci i nie na wła­snym sto­le. W sali obok był trze­ci stół, gdzie były wszyst­kie dziew­czy­ny od kuch­ni, pral­ni, dro­biu, świ­niar­ni, chłop­cy kre­den­so­wi, pa­la­cze, ogrod­nicz­ki etc. Je­dli o tej sa­mej po­rze, ale dzie­lił ich nie­prze­by­ty mur ja­kiejś swo­istej in­stynk­tow­nej ka­sto­wo­ści. Ude­rza­ją­cym jest, ja­kie zna­cze­nie hie­rar­chicz­ne ma wła­śnie spo­ży­wa­nie po­sił­ków. Lu­dzie, któ­rzy naj­chęt­niej ra­zem pra­cu­ją i w naj­lep­szej zgo­dzie, sta­ją się so­bie obcy, gdy sia­da­ją do sto­łu. Jest to ob­jaw nie tyl­ko u nas spo­ty­ka­ny. Wi­dzia­łem go w Niem­czech, jak kie­dyś spę­dza­łem let­nie wa­ka­cje na prak­ty­ce mle­czar­skiej w ja­kimś ma­łym go­spo­dar­stwie mlecz­nym w Pru­sach Wschod­nich. Pra­cow­ni­ków było za mało, by osob­no mo­gli jeść, ale jed­nak ja­kąś dys­tynk­cję na­le­ża­ło ro­bić przy je­dze­niu dla uwzględ­nie­nia róż­ne­go stop­nia ich god­no­ści. A więc do wspól­ne­go za­sta­wio­ne­go sto­łu sia­da­li­śmy, jak na­stę­pu­je: u szczy­tu sie­dział wła­ści­ciel z żoną i dzieć­mi, na­stęp­nie po ko­lei eko­nom, po­tem der Herr Ele­ve[30] to jest ja, po­tem ma­ga­zy­nier, po­tem mle­czar­ka kon­tro­lu­ją­ca udo­je i pro­wa­dzą­ca mle­czar­nię, a za nią na koń­cu róż­ni po­mniej­si funk­cjo­na­riu­sze, maj­stry etc. Ale! Po zu­pie i mię­sie wszy­scy ode dołu do ma­ga­zy­nie­ra włącz­nie mu­sie­li wstać i wy­no­sić się, głę­bo­ko się ukło­niw­szy w kie­run­ku wła­ści­cie­la ze sa­kral­nym ge­se­gne­te Mahl­ze­it[31]. Ja z ta­kim sa­mym ce­re­mo­nia­łem mu­sia­łem wy­cho­dzić po ja­rzy­nie, a eko­nom po le­gu­mi­nie, tak że do czar­nej kawy po­zo­sta­wał już tyl­ko naj­god­niej­szy ze wszyst­kich wła­ści­ciel z ro­dzi­ną. Jed­nym sło­wem taka sama hie­rar­chicz­ność sto­ło­wa jak u nas, tyl­ko że tu znaj­do­wa­ła swój wy­raz w cza­sie, a nie w prze­strze­ni.

Za ofi­cy­ną było po­dwó­rze go­spo­dar­stwa ko­bie­ce­go, a więc: świ­niar­nia, wy­so­ka wę­dzar­nia, se­row­nia i duży bu­dy­nek na wy­so­kich piw­ni­cach, zwa­ny „pral­nią”, bo par­ter był za­ję­ty przez pral­nię, ma­giel, pra­so­wal­nię itd. Nad pral­nią były sy­pial­nie dla dziew­cząt, chło­pa­ki spa­li nad kuch­nią. Ob­szer­ne piw­ni­ce słu­ży­ły dla prze­cho­wy­wa­nia ja­rzyn przez zimę, nie tyl­ko kar­to­fli, mar­chwi, bu­ra­ków i ka­la­fio­rów, ale tak­że se­le­rów, kar­dów i sa­ła­ty, któ­re w ciem­no­ści ład­nie się bie­li­ły. Było am­bi­cją mo­jej mat­ki, by owo­ce i ja­rzy­ny star­czy­ły do świe­żych i żeby ze wzglę­dów zdro­wot­nych wszy­scy do­mow­ni­cy mie­li przez cały rok świe­że ja­rzy­ny. Jabł­ka po­ja­wia­ły się za­wsze na sto­le aż do no­wych. Za pral­nią była wiel­ka w zie­mię wko­pa­na lo­dow­nia dla prze­cho­wy­wa­nia mię­sa, a przede wszyst­kim dla za­pew­nie­nia lodu cho­rym przez cały rok. Każ­de stłu­cze­nie, zwich­nię­cie czy zła­ma­nie było wów­czas za­wsze okła­da­mi z lodu przede wszyst­kim trak­to­wa­ne, tak­że na każ­dą go­rącz­kę ły­ka­nie lodu było naj­pierw­szym środ­kiem lecz­ni­czym. To­też było kwe­stią ży­cia czy śmier­ci nie­raz, by lo­dow­nia – do któ­rej w zi­mie zwo­żo­no lód z rze­ki – była tak urzą­dzo­na, by lód prze­trwał przez całe lato aż do no­we­go.

Za­opa­trze­nie wiel­kie­go go­spo­dar­stwa do­mo­we­go było oczy­wi­ście po­waż­nym za­gad­nie­niem, ale któ­re mu­sia­ło być roz­wią­za­ne pra­wie że cał­ko­wi­cie w ra­mach wła­snej sa­mo­wy­star­czal­no­ści. Wszel­kie mąki i ka­sze, któ­re sta­no­wi­ły pod­sta­wę wy­ży­wie­nia, wy­cho­dzi­ły z wła­sne­go mły­na, na­biał z wła­snych obór i kur­ni­ków, ja­rzy­ny i owo­ce z ogro­du, mię­so z wła­sne­go ubo­ju. Nie było wów­czas jesz­cze żad­nych prze­pi­sów sa­ni­tar­nych, ogra­ni­cza­ją­cych spo­ży­cie mię­sa i gwa­ran­tu­ją­cych jego zdro­wot­ność, to­też w sta­łej oba­wie przed try­chi­na­mi nie­chęt­nie spo­ży­wa­no su­ro­wą, to zna­czy tyl­ko wę­dzo­ną, a nie go­to­wa­ną świ­ni­nę. By na­star­czyć po­trze­bom, pra­wie co dzień bito ja­kie­goś cie­la­ka, ba­ra­na czy świ­nia­ka, nie mó­wiąc już o dro­biu czy zwie­rzy­nie, któ­ra wie­le luk wy­peł­nia­ła i uroz­ma­ica­ła jed­no­staj­ność sto­łu. Od cza­su do cza­su bito wołu, ko­rzy­sta­jąc jed­nak naj­czę­ściej ze zwie­rząt, któ­re spo­tkał ja­kiś wy­pa­dek. Wo­ło­we mię­so so­lo­no i wę­dzo­no na pe­klów­kę, któ­ra w becz­kach sta­ła za­wsze w za­pa­sie „na na­głą po­trze­bę”. Co pią­tek, a w Wiel­ki Post czy Ad­went czę­ściej, kon­ny po­sła­niec gnał z rana do Ol­wi­ty po wo­rek kar­pi z je­zio­ra, gdzie były po po­ło­wie cho­wa­ne w skrzy­niach i tu­czo­ne. Na ze­wnątrz nie ku­po­wa­no nic prócz kawy, her­ba­ty i tro­chę ko­rze­ni od wiel­kich uro­czy­sto­ści. Cu­kier do­star­cza­ła cu­krow­nia z wła­snych bu­ra­ków. To­też to na po­zór tak wy­staw­ne go­spo­dar­stwo kosz­to­wa­ło w rze­czy­wi­sto­ści bar­dzo mało w go­tów­ce, a da­wa­ło utrzy­ma­nie i po­czci­we ży­cie wiel­kiej rze­szy lu­dzi, któ­rzy przy dwo­rze bar­dziej jed­nak zbli­ża­li się do cy­wi­li­za­cji, niż ży­jąc w opła­ka­nych wa­run­kach kul­tu­ral­nych za­pa­dłej ów­cze­snej wsi. Nie było wów­czas ani ra­dia, ani te­le­wi­zji, ga­zet li­tew­skich nie było, a pol­skie tyl­ko ni­kłej mniej­szo­ści były do­stęp­ne, tak że w dłu­gie zi­mo­we wie­czo­ry wspól­ne śpie­wa­nie było je­dy­ną roz­ryw­ką, prze­sie­wa­ne opo­wia­da­nia­mi czy wy­kła­da­mi w ję­zy­ku li­tew­skim przez ochro­niar­kę, a cza­sem i moją mat­kę, pod­czas któ­rych dziew­czę­ta szy­ły, przę­dły lub tka­ły, a chło­pa­ki ple­tli ko­szy­ki. Pa­trząc dziś wstecz, wy­da­je się to wszyst­ko za­mierz­chłym śre­dnio­wie­czem, a mój mało kry­tycz­ny opis – śmiesz­nym wstecz­nic­twem. A jed­nak wów­czas mak­si­mum do­brej woli nie mo­gło da­lej się­gnąć. Zmia­na ist­nie­ją­ce­go ustro­ju nie leży w moż­li­wo­ściach po­je­dyn­czych jed­no­stek ani też nie jest ich obo­wiąz­kiem dą­żyć do jego prze­wro­tu. Wy­jąt­ko­we jed­nost­ki mogą cza­sem mieć wi­zję przy­szło­ści wy­kra­cza­ją­cą poza epo­kę hi­sto­rycz­ną, w któ­rej żyją, mogą roz­wi­jać dzia­łal­ność dla urze­czy­wist­nie­nia tej wi­zji, ale jest to za­wsze siew je­sien­ny, któ­ry wio­sną tyl­ko wzejść, a la­tem doj­rzeć może.

Mimo kuch­ni i pral­ni pro­wa­dzi­ła dro­ga – w cie­niu od­wiecz­nych lip – do sa­dów i ogro­dów wa­rzyw­nych, któ­re dwo­ma czwo­ro­bo­ka­mi ota­cza­ły park od po­łu­dnia i za­cho­du. Było to kró­le­stwo ogrod­ni­ka Wa­ku­la­ta, star­sze­go pana, przy­sa­dzi­ste­go, z dłu­gi­mi wą­sa­mi i czar­ną strzy­żo­ną bro­dą pod zie­lo­nym, plu­szo­wym ka­pe­lu­szem. Miał tam ob­szer­ny, roz­ło­ży­sty dom strze­chą kry­ty, w któ­rym miesz­kał z ro­dzi­ną i ogrod­nicz­ka­mi, któ­rych uczył. Dom był oto­czo­ny kil­ku mor­ga­mi oszklo­nych in­spek­tów, gdzie wcze­sną wio­sną ho­do­wa­no no­wa­lij­ki i sa­dzon­ki. Obok domu były też cie­plar­nie – dwie dłu­gie wą­skie i ni­skie na kwia­ty, któ­re przez całą zimę mu­sia­ły star­czać na po­trze­by „pa­ła­cu” i ko­ścio­ła, i jed­na wy­so­ka, gdzie zi­mo­wa­ły w ogrom­nych wa­zo­nach pal­my i sze­ro­ko­list­ne musy[32], któ­re wio­sną wy­wo­żo­no i sa­dzo­no na ga­zo­nie za dwo­rem. Moja mat­ka ko­cha­ła kwia­ty i mia­ła z nimi ja­kiś bli­ski, oso­bi­sty sio­strza­ny sto­su­nek, ale nie lu­bi­ła tych tro­pi­kal­nych in­tru­zów, któ­rych pie­lę­gno­wa­nie z ta­kim kosz­tem i kło­po­tem na Li­twie uwa­ża­ła za śmie­chu war­ty sno­bizm. Pa­mię­tam, jak kie­dyś je­sie­nią ogrod­nik spóź­niał się z ich za­opa­trze­niem na zimę po­mi­mo już wca­le ostrych przy­mroz­ków, wy­ra­ża­ła – z nie­ukry­wa­nym za­do­wo­le­niem – na­dzie­ję, że na­resz­cie zmar­z­ną i bę­dzie z nimi spo­kój, bo chcia­ła zu­żyć ich zi­mo­we schro­ni­sko na zor­ga­ni­zo­wa­nie szko­ły ogrod­ni­czej, w któ­rej więk­sza niż do­tąd ilość mło­dych ogrod­nicz­ków mo­gła­by miesz­kać i ko­rzy­stać z wiel­kiej ogrod­ni­czej wie­dzy Wa­ku­la­ta.

Sady były od­gro­dzo­ne od pola dłu­gą na pół ki­lo­me­tra ale­ją z gę­ste­go gra­bo­we­go szpa­le­ru. Wzdłuż ca­łej jej dłu­go­ści były usta­wio­ne licz­ne i róż­no­rod­ne prze­szko­dy, przez któ­re pro­wa­dził zwy­kły po­wrót z kon­nej prze­jażdż­ki i na któ­rych be­re­ite­rzy[33] na­ska­ki­wa­li mło­de ko­nie prze­zna­czo­ne na ofi­cer­skie re­mon­ty[34]. Gdzie ale­ja ta na wy­so­ko­ści fol­war­ku wy­cho­dzi­ła na otwar­te pole, sta­ła psiar­nia – czwo­ro­kąt­ny z czer­wo­nej ce­gły pod bla­chą bu­dy­nek. Przy­le­ga­ło do nie­go po­dwór­ko oto­czo­ne wy­so­kim par­ka­nem z de­sek, zza któ­re­go było sta­le sły­chać uja­da­nie sfo­ry kil­ku­dzie­się­ciu psów. Na pię­trze miesz­kał „hunt­sman”, Szwed, ogól­nie na­zy­wa­ny psia­rzem przez lud­ność, z któ­rą się nie mógł po­ro­zu­mieć. Miał on pod swo­ją pie­czą przede wszyst­kim sfo­rę an­giel­skich trój­ko­lo­ro­wych oga­rów (fo­xho­unds) do par­for­sów kon­nych[35], ale tak­że wszel­kie inne psy my­śliw­skie, a więc char­ty an­giel­skie na za­ją­ce i dłu­go­wło­se ro­syj­skie na wil­ki, po­in­te­ry do ku­ro­patw, se­te­ry do ka­czek i błot­ne­go ptac­twa, róż­ne mie­szań­ce spe­cjal­nie za­pra­wia­ne na dzi­ki, jam­ni­ki do ko­pa­nia li­sów etc. Tyl­ko jak przez mgłę pa­mię­tam to całe to­wa­rzy­stwo, zli­kwi­do­wa­ne, jak mia­łem lat za­le­d­wie kil­ka, pew­nie za wpły­wem mo­jej mat­ki, któ­ra – choć sama po­cho­dząc z ro­dzi­ny my­śli­wych – czu­ła nie­po­ha­mo­wa­ny so­pli­cow­ski wstręt do wpro­wa­dza­nia na sta­rą Li­twę po­lo­wań na mo­dłę an­giel­ską i nie umia­ła się po­wstrzy­mać od kpin na wi­dok bra­ci my­śli­wych wy­szta­fi­ro­wa­nych w czer­wo­ne fracz­ki, bia­łe raj­tu­zy, z cy­lin­dra­mi na gło­wie. Gdy do­sze­dłem do lat pię­ciu czy sze­ściu, to jest do wie­ku, w któ­rym już sam mo­głem uży­wać na psim to­wa­rzy­stwie, an­giel­skich oga­rów i Szwe­da nie było już ani śla­du. Po­zo­sta­ło wszyst­kie­go kil­ka char­tów w staj­ni i dwa psy le­ga­we przy domu. Psiar­nię wy­pro­si­ła moja mat­ka dla sie­bie i urzą­dzi­ła w niej dom po­łoż­ny. Wśród swo­ich pa­cjen­tek była so­bie uprzed­nio wy­bra­ła dziew­czy­nę, nie­ja­ką Ka­ta­rzy­nę Nor­kus, któ­ra wy­da­wa­ła się mieć wro­dzo­ne skłon­no­ści do pie­lę­gniar­stwa, wy­sła­ła ją do Kow­na na kurs po­łoż­ni­czy i na­stęp­nie za­in­sta­lo­wa­ła w „psiar­ni”, gdzie były też po­tem łóż­ka dla sze­re­gu pa­cjen­tek. Ka­ta­rzy­na, któ­ra mia­ła do swe­go użyt­ku ko­nie i brycz­kę, sta­ła się bło­go­sła­wień­stwem ca­łej oko­li­cy, ra­tu­jąc przez kil­ka­na­ście lat swej pra­cy nie­obli­czal­ną ilość żyć ludz­kich.

Obok psiar­ni pro­wa­dzi­ła bocz­na wej­ścio­wa bra­ma na fol­wark, gdzie pierw­szy bu­dy­nek za­wie­rał od tyłu ochron­kę, a od przo­du stel­mar­nię. Na pod­da­szu nad ochron­ką były dwa duże po­ko­je dla sie­rot. Jak już mó­wi­łem, pod­rzu­co­ne w Kow­nie nie­mow­lę­ta były roz­da­wa­ne na od­cho­wa­nie po po­czci­wych ro­dzi­nach, ale nie­raz zda­rza­ło się, że trze­ba je było od­bie­rać lub też że dana ro­dzi­na nie mo­gła ich dłu­żej trzy­mać. Trze­ba było wte­dy szu­kać dla nich in­ne­go po­miesz­cze­nia, gdzie by ist­nia­ły od­po­wied­nie wa­run­ki dla ich dal­sze­go wy­cho­wa­nia. Nie­któ­re przy­cho­dzi­ły do Szukl, gdzie ich moja mat­ka za­wsze kil­ka­na­ścio­ro wy­cho­wy­wa­ła. Miesz­ka­ły one nad ochron­ką ra­zem z ochro­niar­ką, a dzień spę­dza­ły ra­zem z przy­chod­ni­mi dzieć­mi służ­by fol­warcz­nej na dole lub w przy­le­głym ogród­ku. Kil­ka z nich po­wy­ra­sta­ło po­tem na wy­bit­ne oso­by, któ­re z nami po­zo­sta­ły przez całe ży­cie w bli­skich ro­dzin­nych sto­sun­kach.

Na­to­miast przy­le­gła do ochron­ki stel­mar­nia była przez kil­ka zim i moją szko­łą. Cho­dzi­łem tam co dzień w zi­mo­we wie­czo­ry uczyć się stel­mar­ki. Sta­ry stel­mach był su­ro­wym na­uczy­cie­lem, ale mu­sia­łem być do­brym uczniem, bo po dwóch zi­mach sam już cały je­den wóz zro­bi­łem, któ­rym na ósme­go maja za­je­cha­łem z szy­kiem przed dom, ro­biąc imie­ni­no­wy pre­zent dla mego ojca.
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Wy­żli­ca Lena po­zo­sta­ła mi na całe ży­cie sym­bo­lem wier­no­ści.
Jan Gaw­roń­ski. 



Ale wra­cam do char­tów i koni, któ­re mnie wię­cej in­te­re­so­wa­ły od aku­sze­rek, pod­rzut­ków, a na­wet od stel­ma­cha.

Po zli­kwi­do­wa­niu psiar­ni char­ty gnieź­dzi­ły się w staj­ni na fol­war­ku. Aże­by z domu tam dojść, na­le­ża­ło okrą­żyć ga­zon, przejść jesz­cze ze sto kro­ków po żwi­ro­wa­nym na­sy­pie do fol­war­ku, gdzie za­czy­nał się bruk. Wzdłuż bru­ku, któ­ry cią­gnął się pro­sto na dłu­go­ści pra­wie ki­lo­me­tra, rósł rząd lip, a za nimi sta­ły po obu stro­nach ogrom­ne dłu­gie, ma­syw­ne mu­ro­wa­ne bu­dyn­ki, za­wsze nie­ska­zi­tel­nie bia­łe, kry­te czer­wo­ną da­chów­ką. Szczy­cił się nimi mój oj­ciec, ale sta­rzy rol­ni­cy krę­ci­li gło­wa­mi nad ob­cią­że­niem, któ­re z ich winy wid­nia­ło na hi­po­te­ce... Po le­wej stro­nie były to dwie wiel­kie czte­ro­drzwio­we sto­do­ły, każ­da z dwo­ma prze­jaz­do­wy­mi bo­iska­mi. Po pra­wej – spichrz, ma­ga­zyn, mle­czar­nia, na­stęp­nie dwor­ska obo­ra, gdzie sta­ło dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści pięk­nych ra­so­wych ho­len­der­skich krów, któ­re mia­ły za za­da­nie do­star­czać mle­ko i cie­la­ki do dwo­ru. Na­stęp­nie staj­nia for­nal­ska na sześć­dzie­siąt koni. Po­tem kur­nik, gdzie wśród kur, in­dy­ków, ka­czek, per­li­czek kró­lo­wa­ła ospo­wa­ta ka­pra­wa nie­mo­wa Pe­tro­ne­la, od­da­na bez pa­mię­ci mo­jej mat­ce, któ­ra ją z po­nie­wier­ki ogól­nej wy­cią­gnę­ła, a da­jąc jej za­wód, zwró­ci­ła god­ność czło­wie­czą. Kur­nik, choć na­le­żą­cy do ko­bie­ce­go go­spo­dar­stwa, stał w Szu­klach nie przy domu, ale na fol­war­ku, bo kury dużo ro­bią szko­dy w ogro­dzie, gdzie roz­grze­bu­ją klom­by, na­to­miast przy staj­niach są nie tyl­ko po­ży­tecz­ne, ale i po­karm swój znaj­du­ją. Da­lej stał dwo­rek eko­no­ma oto­czo­ny to­po­la­mi, a do­pie­ro za nim na po­przek sto­ją­ca i po­dwó­rze za­my­ka­ją­ca staj­nia dwor­ska, wiel­ki, bia­ły, mu­ro­wa­ny, czte­ro­drzwio­wy bu­dy­nek z wy­so­kim stry­chem na sia­no. Obok mała par­te­ro­wa sio­dlar­nia, gdzie na ko­złach usta­wio­ne były sio­dła, szo­ry, her­bo­we cho­mą­ta, tren­zle, naj­róż­niej­sze świe­cą­ce jak sre­bro wę­dzi­dła i munsz­tu­ki, a w sza­fach za szkłem ob­sy­pa­ne naf­ta­li­ną li­be­rie fur­ma­nów.

W każ­dej z czte­rech czę­ści staj­ni było szes­na­ście bok­sów, oprócz ostat­niej, gdzie była wo­zow­nia. Sta­ła tam w głę­bi sta­ra ko­la­sa na pa­sach, któ­rą jesz­cze mój dziad po Eu­ro­pie po­dró­żo­wał, na­stęp­nie dwa czar­ne lan­da czte­ro­oso­bo­we, któ­ry­mi w le­cie jeź­dzi­ło się do ko­ścio­ła, dwa czar­ne ko­cze na cięż­sze dro­gi, da­lej – na naj­cięż­sze dro­gi – brycz­ki do­mo­wej ro­bo­ty, mało uży­wa­ny ele­ganc­ki „ame­ry­kan”, któ­rym mój oj­ciec cza­sem ry­sa­ka­mi wo­ził po go­spo­dar­stwie go­ści nie­chęt­nych do sio­dła. Wszyst­ko oprócz bry­czek było czar­ne albo gra­na­to­we, lśnią­ce po­le­ro­wa­ną skó­rą. No­wo­ścią był wie­deń­ski ko­czyk, żół­ty, z je­sio­no­we­go drze­wa i świń­ską skó­rą kry­ty, w ślad za któ­rym za­czę­to i we wła­snej stel­mar­nii je­sio­no­we brycz­ki fa­bry­ko­wać. Nor­mal­nym we­hi­ku­łem do ob­jaz­du go­spo­dar­stwa były jed­no­kon­ne li­nij­ki albo dwu­oso­bo­we li­tew­skie ka­ła­masz­ki.

Na­stęp­ne drzwi staj­ni pro­wa­dzi­ły do koni cu­go­wych, któ­rych czte­ry czwór­ki sta­ły w dwóch rzę­dach pod opie­ką dwóch sta­rych fur­ma­nów, Fran­cisz­ka i Jó­ze­fa. Poza czte­re­ma ska­ro­gnia­dy­mi ry­sa­ka­mi ame­ry­kań­ski­mi były to ko­nie pół­krwi wła­sne­go cho­wu. Dwaj fur­ma­ni, któ­rzy mie­li jesz­cze do po­mo­cy kil­ku chło­pa­ków, sta­le się uskar­ża­li, że ośmio­ma pa­ra­mi koni na­star­czyć nie mogą sta­wia­nym im wy­ma­ga­niom. Zda­wa­ło­by się to dziś nie­zro­zu­mia­łym. Ale jak po­my­śleć, że każ­dy wy­jazd mego ojca do Su­wałk – zwy­kle co osiem czy dzie­sięć dni – po­cią­gał za sobą nie­obec­ność czte­rech koni, a w cza­sie cięż­kich dróg ośmiu koni na sze­reg dni, bo roz­staj­ne ko­nie do Ma­riam­po­la za­wsze trze­ba było wy­sy­łać, że dwie pary pra­wie wy­łącz­nie słu­ży­ły na przy­wo­że­nie le­ka­rzy, że do sta­cji ko­le­jo­wej było dwa­na­ście wiorst, na pocz­tę pięt­na­ście, a do pa­ra­fii w Ol­wi­cie osiem, dzi­wić się trud­no, że peł­na staj­nia szes­na­stu za­przę­go­wych koni by­naj­mniej nie była fan­ta­zją czy luk­su­sem, bo mia­ły one wię­cej do ro­bo­ty, niż mo­gły po­do­łać.
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W każ­dej z czte­rech czę­ści staj­ni było szes­na­ście bok­sów.
Szu­kle.



Trze­ci prze­dział staj­ni był dla ogie­rów i koni wierz­cho­wych. Po le­wej stro­nie – za­miast ośmiu bok­sów – były czte­ry po­dwój­ne klat­ki: w trzech sta­ły ogie­ry, w czwar­tej miesz­ka­ły char­ty. Ogie­ry były naj­czę­ściej im­por­to­wa­ne, peł­nej krwi lub an­glo­ara­by, cza­sem koń bar­dzo wy­so­kiej pół­krwi z rzą­do­we­go pru­skie­go sta­da w po­bli­skich po­przez gra­ni­cę Tra­ke­nach. Ogie­ry te słu­ży­ły do krzy­żo­wa­nia z ma­ło­ra­so­wy­mi ko­by­ła­mi for­nal­ski­mi – dla pro­duk­cji koni pół­krwi, z któ­rych kla­cze po­zo­sta­wa­ły u nas w staj­ni for­nal­skiej lub cu­go­wej jako mat­ki, a ogier­ki szły na re­mon­ty. Szu­kle sprze­da­wa­ły rocz­nie do pięć­dzie­się­ciu re­mon­tów. Po­zwa­la­no też ogie­rów uży­wać dar­mo oko­licz­nym go­spo­da­rzom, ma­ją­cym do­bre kla­cze, pod wa­run­kiem pier­wo­ku­pu źre­ba­ków, któ­rych by wła­ści­ciel nie po­trze­bo­wał dla sie­bie. W ten spo­sób przy­czy­nia­no się do po­pra­wy rasy koń­skiej w ca­łej oko­li­cy, two­rząc rów­no­cze­śnie ma­te­riał ho­dow­la­ny, któ­ry mógł do­star­czać do­bre źre­ba­ki.
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Ogie­ry były naj­czę­ściej im­por­to­wa­ne, peł­nej krwi lub an­glo­ara­by.
Szu­kle.



Na­prze­ciw ogie­rów w ośmiu bok­sach sta­ły rzę­dem ko­nie wierz­cho­we. Nie było ich ni­g­dy za wie­le, bo sam mój oj­ciec za­jeż­dżał dzien­nie dwa i trzy ko­nie, któ­re mu pod­pro­wa­dza­no do zmia­ny na z góry ozna­czo­ne miej­sce, a nie­raz ktoś z go­ści mu to­wa­rzy­szył, poza tym cią­głe były roz­go­ny na prze­róż­ne po­sył­ki. Wśród wierz­cho­wych koni było za­wsze kil­ka hun­te­rów, po któ­re mój oj­ciec co parę lat sam do An­glii jeź­dził. Resz­ta była naj­czę­ściej wła­sne­go cho­wu. W czwar­tym prze­dzia­le staj­ni sta­ło za­wsze kil­ka­na­ście mło­dych re­mon­tów, któ­re ujeż­dża­no i na­ska­ki­wa­no, by je ofi­ce­rom sprze­da­wać na kon­kur­sy hip­picz­ne, któ­rych moda wten­czas się roz­wi­ja­ła i w któ­rych Ro­sja­nie wkrót­ce ce­lo­wa­li na wszyst­kich mię­dzy­na­ro­do­wych po­ka­zach. W tych dwóch od­dzia­łach koni wierz­cho­wych kró­lo­wał be­re­iter Fran­ci­szek Ryk, były in­struk­tor ka­wa­le­ryj­ski i świet­ny jeź­dziec. Miał pod sobą oczy­wi­ście kil­ku chło­pa­ków do po­mo­cy, by móc kil­ku­na­stu ko­niom dzien­ne szko­ły da­wać. Ogie­ra­mi zaj­mo­wał się sta­ry fur­man z Mar­wy – Szat­ner, wiel­ki przy­ja­ciel ca­łej ro­dzi­ny, a mój spe­cjal­nie, bo w wiel­kim se­kre­cie po­zwa­lał mi raz po raz przy­glą­dać się, jak ogie­ry speł­nia­ły swe za­da­nie, co oczy­wi­ście ro­bi­ło na mnie osza­ła­mia­ją­ce wra­że­nie.

Z tych ogie­rów o jed­nym tyl­ko chciał­bym wspo­mnieć, bo wbi­ły mi się w pa­mięć prze­ży­cia, któ­rych był mi po­wo­dem. Był to sta­ry, kil­ku­na­sto­let­ni ogier tra­keń­ski, So­kra­tes, któ­ry był bar­dzo ła­god­ny pod sio­dłem, a ska­kał nie tyl­ko świet­nie, ale i z za­mi­ło­wa­niem. Chcąc się sy­nem je­de­na­sto­let­nim po­chwa­lić, mój oj­ciec ka­zał mi je­chać na nim na kon­kur­sie hip­picz­nym w Kow­nie, wie­dząc do­brze, że może syna po­wie­rzyć temu ko­nio­wi, któ­ry mu z pew­no­ścią trud­no­ści nie zro­bi i żad­nej prze­szko­dy nie od­mó­wi. So­kra­tes nie tyl­ko nie za­wiódł po­kła­da­ne­go w nim za­ufa­nia, ale prze­wyż­szył wszyst­kie ocze­ki­wa­nia. Gdy wje­cha­łem na tor, So­kra­tes strzy­gnął usza­mi i – cał­kiem jesz­cze nie pro­szo­ny – ru­szył ga­lo­pem na pierw­szą prze­szko­dę, któ­rą zo­ba­czył, po­tem na na­stęp­ną itd. Szczę­ściem pierw­sze dwie prze­szko­dy były nu­mer je­den i dwa, ale po­tem już po­mie­szał cał­ko­wi­cie po­rzą­dek i gwiż­dżąc na prze­pi­sa­ną ko­lej­ność, ska­kał gdzie­kol­wiek co zo­ba­czył do ska­ka­nia! By­łem bez­sil­ny na tym ogrom­nym ko­niu, któ­ry się roz­he­co­wał ska­ka­niem, no­sił mnie po ca­łym polu, gdzie chciał i – nie ba­cząc na cią­gły od­wo­łu­ją­cy nas dzwo­nek – ska­kał bez prze­rwy, póki po­zo­sta­ła jed­na nie­prze­wró­co­na prze­szko­da, wśród sza­lo­nych okla­sków pu­blicz­no­ści, ura­do­wa­nej tym dziec­kiem, któ­re, trzy­ma­jąc się grzy­wy, nie dało się zrzu­cić, aż dwóch żoł­nie­rzy schwy­ci­ło So­kra­te­sa, gdy się nad kie­run­kiem dal­szych sko­ków chwi­lę za­sta­na­wiał, i od­pro­wa­dzi­ło nas do staj­ni. Był to mój pierw­szy i je­dy­ny w ży­ciu wy­stęp na kon­kur­sie hip­picz­nym.

Z ra­cji tego kon­kur­su przy­je­cha­li­śmy wszy­scy na kil­ku­ty­go­dnio­wy po­byt do Mar­wy – pod­ko­wień­skiej sie­dzi­by nie­daw­no zmar­łe­go mego stry­ja Wik­to­ra – gdzie już przed­tem przy­by­ły ra­zem z Ry­kiem wy­tre­no­wa­ne przez nie­go ko­nie, by się na kon­kur­sie za­pre­zen­to­wać i zna­leźć na­byw­ców. Z tego mar­wiań­skie­go po­by­tu wbił mi się w pa­mięć je­den epi­zod. Ja­dąc z moim oj­cem kon­no przez nie­licz­ne jesz­cze po­zo­sta­łe pola Fre­dy – któ­ra była już pra­wie cała wy­własz­czo­na pod wy­su­nię­ty na za­chód przy­czó­łek mo­sto­wy ko­wień­skiej for­te­cy – na­tknę­li­śmy się na od­dział ka­wa­le­rii, któ­ry na na­szej ko­ni­czy­nie har­ce wy­pra­wiał. Mój oj­ciec na­wy­my­ślał ofi­ce­ro­wi i wszyst­kich ze szko­dy prze­pę­dził, po czym sam po­ga­lo­po­wał pro­sto do po­bli­skich ko­szar, aże­by i u puł­kow­ni­ka in­ter­we­nio­wać. Przy bra­mie ko­szar ka­zał mi trzy­mać swe­go ko­nia, a sam chciał wejść, ale po­ste­ru­nek nie chciał go pu­ścić i, za­re­pe­to­waw­szy ka­ra­bin i mie­rząc do nie­go, gro­ził, że bę­dzie strze­lać, gdy­by pró­bo­wał przez bra­mę przejść. Mój oj­ciec, któ­ry był zły, nie­wie­le my­śląc, chwy­cił ręką lufę skie­ro­wa­ne­go do sie­bie ka­ra­bi­nu, przy­tknął oko do otwo­ru lufy, na dru­gim koń­cu któ­rej soł­dat trzy­mał pa­lec na cyn­glu, i krzyk­nął do nie­go: „Lufa brud­na, za­rdze­wia­ła. Masz się za­mel­do­wać do ra­por­tu kar­ne­go!”. Po czym wszedł w bra­mę bez żad­nej dal­szej re­ak­cji ze stro­ny zgłu­pia­łe­go soł­da­ta. Mój oj­ciec nie znał co to strach i od­wa­gę nade wszyst­ko ce­nił.

Char­ty – jak już mó­wi­łem – miesz­ka­ły w staj­ni. W cza­sach, kie­dy mo­głem już się z nimi zżyć, bio­rąc udział w po­lo­wa­niach, było ich wszyst­kie­go dwa, bia­łe w czar­ne łaty – wa­bi­ły się Sól i Asz. Asz, bo miał gar­ba­ty nos i zde­cy­do­wa­no, że był po­dob­ny do Aske­na­ze­go. Z tych dwóch psów ileż wra­żeń, ileż wspo­mnień mi w gło­wie zo­sta­ło! Cały rok cze­ka­łem z tę­sk­no­tą na pierw­szy dzień ło­wów!

Po­lo­wa­nia z char­ta­mi za­czy­na­ły się za­raz po żni­wach, gdy tyl­ko ogo­ło­co­ne z plo­nów rży­ska do­zwa­la­ły na go­ni­twy bez szko­dy dla go­spo­dar­stwa. Ale na do­bre po­lo­wa­no do­pie­ro po Mat­ce Bo­skiej Ziel­nej, a głów­nie we wrze­śniu i to aż do mro­zów, po któ­rych gru­da nad­to ka­le­czy­ła char­tom nogi. To, co szum­nie na­zy­wa­łem po­lo­wa­niem, po­le­ga­ło na tym, że jak mój oj­ciec do go­spo­dar­stwa wy­jeż­dżał, char­tom wol­no było biec przy ko­niach i o ile za­jąc gdzie po­mknął, to go go­ni­ły. Tak było co dzień pod­czas tych kil­ku ty­go­dni je­sien­nych, ale od cza­su do cza­su był więk­szy zjazd my­śli­wych i wte­dy już był cały czas ło­wom po­świę­co­ny. Ra­niut­ko – jako że dzień co­raz krót­szy – pod­pro­wa­dza­no ko­nie pod ga­nek, pa­no­wie sia­da­li i ko­ro­wód wy­ru­szał po­przez per­li­stą na tra­wie rosę, któ­rą ko­nie strą­ca­ły, zna­cząc czar­ny ślad za sobą. Słoń­ce le­d­wie prze­bi­ja­ło przez ran­ną mgłę. Po chwi­li wszy­scy chu­cha­li w zgra­bia­łe od zim­na pal­ce, któ­ry­mi z tru­dem za­pa­la­li pa­pie­ro­sa. Ko­nie par­ska­ły kłę­ba­mi pary. Psy trzę­sły się z zim­na, bie­gnąc lu­zem przy ko­niach. Oj­ciec, ja­dąc przo­dem, za­raz po wy­mar­szu in­to­no­wał Kie­dy ran­ne wsta­ją zo­rze i wszy­scy stę­pa ja­dąc, chó­rem śpie­wa­li przy wtó­rze wy­so­ko pod nie­bem ćwier­ka­ją­cych skow­ron­ków. Nie­za­po­mnia­ne to wra­że­nie tej pie­śni ochry­płych mę­skich gło­sów pły­ną­cej z ko­ro­wo­du le­d­wie we mgle wi­docz­nych kon­nych po­sta­ci. Było w tym coś ar­cha­icz­ne­go, śre­dnio­wiecz­ne­go, hu­sar­skie­go – coś z za­mierz­chłej prze­szło­ści, w któ­rej pod­świa­do­mie tkwią du­szy na­szej ko­rze­nie. Mgła po­wo­li opa­da­ła – gę­sta nie­raz jak mle­ko – tak że po­nad nią nie­raz było wi­dać po­sta­cie jeźdź­ców i gło­wy koni, ale ani nóg koń­skich, ani char­tów, ani pola spo­wi­te­go jesz­cze w za­pa­da­ją­ce się ku zie­mi opa­ry. Cza­sem pod­ry­wa­ją­cy się spod nóg koń­skich za­jąc gi­nął od razu we mgle i zdez­o­rien­to­wa­ne psy zna­leźć go już nie mo­gły. Cza­sem psy sia­da­ły za­raz na ogon sza­ra­ka i po­szły za nim w mgłę, gi­nąc z oczu. Nie było co ro­bić, jak cze­kać na ich po­wrót, nie­raz po dłu­giej chwi­li wy­ła­nia­ły się z mgły, nio­sąc zło­wio­ne­go za­ją­ca – ku ogól­ne­mu za­chwy­to­wi. Mó­wio­no, że żad­na inna na świe­cie para psów nie umia­ła tak jak Sól i Asz rów­nym kro­kiem obok sie­bie przez pola ga­lo­po­wać, nio­sąc we dwój­kę swą zdo­bycz w zę­bach. Mgła po­wo­li opa­da­ła, sre­brząc całe pola roz­iskrzo­nym od rosy ba­bim la­tem. Wte­dy do­pie­ro łowy na do­bre mo­gły się roz­po­cząć, a my­śli­wi sze­ro­ką ławą po polu się roz­cią­gnąć bez oba­wy zgu­bie­nia się. Po­lo­wa­nia ru­sza­ły spod Szukl po­la­mi fol­war­ków Wej­lisz­ki, Czy­żu­ny, Wa­na­gi­nia aż do od­le­głej o osiem wiorst Ol­wi­ty, by po śnia­da­niu wra­cać przez Unię, Rut­kisz­ki, Kregź­dzie, pod wie­czór do domu przy­wo­żąc zwy­kle dzie­sięć do pięt­na­stu za­ję­cy, co ucho­dzi­ło za re­kor­do­wą dzien­ną zdo­bycz dla jed­nej pary psów. Pierw­szy zła­pa­ny za­jąc był od razu przez kon­ne­go po­sy­ła­ny na miej­sce prze­wi­dzia­ne na śnia­da­nie, gdzie prze­by­wa­ją­cych my­śli­wych wi­tał już wiel­ki ogień na wol­nym polu ze sma­żą­cym się na roż­nie za­ją­cem.

[image: F_93 ]
Ra­niut­ko pod­pro­wa­dza­no ko­nie na ga­nek.
Przed dwo­rem w Szu­klach. Na gan­ku Miss Cho­ice z ma­łym Ja­nem.
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WY­KAZ ŹRÓ­DEŁ ILU­STRA­CJI


86 – Jan Gaw­roń­ski, ARG.

89 – Szu­kle, ARG. 

90 – Szu­kle, ARG.

93 – Przed dwo­rem w Szu­klach. Na gan­ku Miss Cho­ice z ma­łym Ja­nem, ARG. 







 

PRZY­PI­SY



[29] Vo­len­ti non fit in­iu­ria (łac.) – chcą­ce­mu nie dzie­je się krzyw­da.


[30] Der Herr Ele­ve (niem.) – żart.: pan elew (uczeń).


[31] Ge­se­gne­te Mahl­ze­it (niem.) – for­ma uży­wa­na na po­cząt­ku i koń­cu po­sił­ku; dzię­ku­ję; smacz­ne­go.


[32] Musa – ba­na­no­wiec.


[33] Be­re­ite­rzy (z niem.) – ujeż­dża­cze.


[34] Re­mon­ty – tu: uzu­peł­nie­nie sta­nu koni w woj­sku, za­kup koni dla woj­ska.


[35] Par­for­sy kon­ne (z ang. par for­ce) – na­gon­ka, po­lo­wa­nie kon­no z psa­mi goń­czy­mi.












OEBPS/Images/image00043.jpeg






OEBPS/Images/image00042.jpeg






OEBPS/Images/image00041.jpeg





OEBPS/Images/image00040.jpeg





OEBPS/Images/image00039.jpeg
mi nione. <
gldwn,:,t)"z::’mnq.

Dwér W Szukladl






OEBPS/Images/cover00044.jpeg
JAN GAWRONSKI
















OEBPS/Images/image00018.jpeg
JAN GAWRONSK]

MojJE
WSPOMNIENIA
1892-1919

POSLOWIE

Tomasz Gasowski

WYDAWNICTWO LITERACKIE





